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WIADOMOŚCI SPORTOWE
Dwa zwycięstwa polskich lekkoatletów
Drużyna Poznania pokonała zespół Brukseli, a reprezen

tacja Polski wygrała z Belgją
POZNAŃ I BRUKSELA 61:54

Drużyna belgijska w przejeździe 
na poniedziałkowe zawody Polska i 
Belgja w Warszawie rozegrała w nie
dzielę mecz z reprezentacją Poznania. 
Goście są wyrównanym zespołem, jed
nak do poziomu naszych zawodników 
nie sięgają naogół. Jedynie na HO m 
przez plotki i znany Maréchal na 
3000 m byli lepsi od Poznańczyków.

Przed meczem do składającej się 
z 18 ludzi drużyny gości przemówi! 
prezes Pozn. OZLA. p. A. Ryszczyński, 
w imieniu konsula belgijskiego zabie
ra! głos p. inż. Kurzewski. a imieniem 
miasta p. prez. Ratajski. Pogoda 
sprzyjała, to też trzy tysiące publicz
ności z zaciekawieniem śledziło prze
bieg walk, których techniczne wyniki 
są następujące:

100 m: 1) Biniakowski (P.) 11, 2) 
Naessens (B.) 11,2. 3) Burg (B.), 4) Ha
łas (P.). — Biniakowski wygrał pew
nie, wyrównując rekord okręgu; Hała
sa usunięto po dwóch falstartach, do
puszczono go jednak do biegu na proś
bę gości, lecz tym razem wypad! za 
późno, to też niewiele miał już do po
wiedzenia.

400 m: 1) Biniakowski (P.) 50 s.,
2) Prinsen (B.) 51,3 s., 3) Verhaert (B.) 
51,4, 4) Marciniec (P.) 51,4. Biniakow
ski po 150 m mija wszystkich, Marci
niec za szybko zwolnił i na samej me
cie minął go zacięcie walczący Ver-

800 m: 1) Lesicki (P.) 1:58.6, 2)
Coenjaerts (B.) 1:58.8, 3) Boulanger
(B.), 4) Pawlak (P.). Z miejsca pro
wadził Pawlak, który po 400 m spada 
na ostatnie miejsce, a Belgowie zamy
kają Lesickiego. Mordercza walka to
czy się na szóstej przed metą. Lesic
ki dopiero na ostatnich dziesięciu me
trach zdołał minąć przeciwników.

3 000 m: 1) Maréchal (B.) 8:57.6, 
2) Janowski (P.) 9:04.4, 3) Van Rumst 
(B.), 4) Robiński (P.). Zwycięzca, za
wodnik o nazwisku, był klasą dla sie
bie, Janowski również wzniósł się na 
dobry poziom, ustanawiając nowy re
kord okręgowy. Robiński, pomyliw
szy się o jedno okrążenie i zmęczony 
nniszowo, nie osiągnął trzeciego miej
sca, które mógł zająć.
o HO m pk: 1) Binet (B.) 16.5 s., 2) 
Bosnians (B.), 3) Zaborzyński (P.), 4) 
Bobrowski (P.). Na wyróżnienie za
sługuje Zaborzyński, który jako nie- 
?Pecjalista prowadzi! do 3/4 dystansu 
i.skończył bieg o pół metra za zwy- 
dęzcami.

Sztafeta szwedzka: 1) Bruksela 
r^haert, Binet, Burg, Naessens) 

m, 2) Poznań. Z startu prowa
dzi Verhaert, po 50 m mija go Jezier- 
8kt po 200 m Verhaert walczy o pro
wadzenie, przyczem Jezierski gubi pa- 
eczkę, wobec czego Belgowie wygrali

“ez walki.
Tyczka: 1) Adamczak (P.) 3.50 m,
Etienne (B ) 3.40, 3) Zakrzewski i 4) 

W°eI (R.) po 3.30; miejsca ustalone po 
°zgrywce. Weteran Adamczak do- 

°kh. ic’ usPos°Bi°ny i zbierał rzęsiste
v °ysk: 1) Heljasz (P.) 44.70 m, 2> 

(B.) 39 01 m. 3) Tilgner (P.) 37.45 
m, 41 Pellegrims (B.) 36.90 m. Zwy- 
knZ^a zbliżyl się bardzo do swego re-
, Ulowego wyniku. Dobrze zaprezen- 
ner ^ S— robi$cy dobre postępy Tilg-

Kula: 1) Heljasz (P.) 15-04 m, »

Tilgner (P.) 14.43 m, 3) Vos (B.) 12.84 
m, 4) Pellegrims (B.) 11.21 m. Miota
cze belgijscy byli o klasę słabsi od na
szych, z których pierwszy świetnym 
wynikiem (najlepszym tegorocznym 
w Europie) zbliży! się bardzo do re
kordu światowego, a drugi uzyskał 
swój rekord życiowy.- wysuwając się

Z manewrów floty angielskiej na wodach szkockich. Obsługa dział okrętowych pod
czas ataku gazowego „nieprzyjacielskich“ lotników.

W Toruniu spłonęła fiija fabryki 
Luboń-Wronki

Straty wynoszą mil jon zł — Po wstępnem Śledztwie aresz
towano dyrektora krochmalni, woźnicą i stróża

T o r u ń. 5. 6. (Teł. wł.) W niedzie
lę, 4 bm., około godz. 14 wybuchł po
żar w fabryce krochmalu na Jakub- 
skiem Przedmieściu, w filji fabryk 
Luboń-WronkL

Fabryka była nieczynna z powodu 
zakończenia kampanii zimowej, to też 
na jej terenie znajdował się tylko 
stróż, który w pewnej chwili zauwa
żył płomienie, wydobywające się z da
chu magazynu. Natychmiast wezwał 
on telefonicznie straż ogniową. W cią
gu kilku chwil 80-metrowy magazyn 

• drewniany wraz z dwoma wagonami 
gotowego towaru stanął w płomie
niach, poczem ogień przerzucił się na 
trzypiętrowy główny budynek, fabrycz
ny.

Praca straży ogniowej z powodu 
bardzo silnego wiatru była mocno u- 
trndniona. Ogień rozprzestrzeniał się 
bardzo szybko, W pewnej chwili na
stąpiła silna detonacja, od której po- 
wylatywały wszystkie szyby w skrzy
dle, nieobjętem jeszcze pożarem. Oka
zało się, że zapalił się magazyn z siar
kę, Od palącej się siarki bił taki żar.

i też na czoło specjalistów w tym za- 
If Fftsfft

Oszczep: 1) Turczyk (P.) 60.50, 2) 
Mikrut (P) 57.05, 3) Etienne (B) 56,50, 
4) Harremans (B.) 53.92, Mikrut, wy
sunąwszy się w trzeciej kolejce na 
pierwsze miejsce, zerwał: sobie ścięg
no w ręce, a kiedy następnie Turczyk 
wysforował się przed niego, również 
nadwyrężył się i od dalszych rzutów 
odstąpił.

Polacy byli zatem pierwsi w sied
miu konkurencjach, Belgowie zaled
wie w trzech. Wygrana Poznania jest 
dobrze zasłużona i świadczy o wyso
kim poziomie naszej iekkiej-atletyki.

że w odelgłości 100 metrów od ognia 
nie było można wytrzymać. Dwóch 
strażaków, ciężko zatrutych gazami 
siarkowemi, musiano odstawić do 
szpitala, Gmach fabryczny spłonął 
doszczętnie; uratowano tylko kotłow
nię. budynek administracyjny i mie 
szkanie dyrektora.

Z pomocą straży toruńskiej przy
były liczne straże z okolicy. Podkre
ślić należy ofiarność straży pożarne: 
z cukrowni w Wierzchosławicach, któ
ra, widząc gęsty dym od palące] się 
siarki, przypuszczała, że pall się 
Gniewkowie, dokąd też wyjechała. — 
Gdy po przybycia na miejsce stwier 
dzono. że pall się w Toruniu, straż pod 
kierownictwem swego naczeldika, p. 
Stefana Nadolnego, natychmiast tam 
się ndała. niosąc bardzo wydatną po< 
moc strażakom toruńskim.

Co do przyczyn pożarn narazie je' 
szcze nic konkretnego nie wiadomo, 
Straty oblicza się na miljon złotych. 
W wyniku wstępnego śledztwa osa. 
dzono w areszcie dyrektora krochmal 
ni, woźnicę i stróża, (wd.)

Zwycięstwo w znacznie wyższym sto
sunku leżało absolutnie w ramach 
możliwości. Organizacja zawodów sta
ła na wysokim poziomie, (ig.)

POLSKA I BELGJA 65:50
Warszawa. Początkowo walka 

była dość równa i Belgowie dwa razy 
prowadzili, lecz w rezultacie musieli u- 
lec. Poszczególne konkurencje przy» 
niosły następujące wyniki:

400 m pł.: 1. Maszewski (P) 58.4, 2. 
Van Rumst (B) 59, 3. Binet (B), 4. Je
zierski (P).

1500 m: 1. Geeraert (Bi 4:10.2, 2. Ku
źmicki’(P) o 2 mtr., 3. Van Peibourgh 
(B), 4. Sidorowicz (P). Prowadzenie
ujął Sidorowicz, poczem na czoło wy
sunął się Kuźmicki, który biegnąc pod, 
wiatr tak się zmęczył, że nie oparł się 
atakowi Belga i zajął drugie miejsce.

W skoku o tyczce Polacy zaczęli do
piero wówczas, gdy Belgowie odpadli. 
Zwyciężył Śzneider (P) 3.70, 2. Kluk.
(P) 3.40. 3. Noel (B) 3.30, 4. Etienne 
(B) 3.10.

400 m: 1. Biniakowski (P) 51.2, 2.
Prinsen (B) 52, 3. Verhaert (B), 4.
Marciniec (P).

Dysk: 1. Siedlecki (P) 43.84, 2. Ko
zlowski . (P) 41.38, 3. Vos (B) 40.37, 4. 
Pellegrims (B) 36.65.

100 m: 1. Naessens (B) 11, 2. Twar
dowski (P) 11.2, 3. Burg (B), 4. Ło-
,packi, który zastąpił Trojanowskie
go IL

5000 mtr: i. Kusociński (P) 15:15.2, 
2. Maréchal (B) 15:32, 3. Fiałika (P), 4. 
Van Rumst (B). Kusociński ujął pro
wadzenie od startu i zaczął pozostałej 
stawce uciekać. Po trzech okrążeniach 
odpadł Van Rumst, natomiast Maréchal 
trzymał się jeszcze przez pewien czas. 
Na siódmem okrążeniu Fiałka zaczyna 
atakować Van Rumsta, którego na 
krótko przed metą po bardfeo. ostrej 
walce minął.

Oszczep: i. Turczyk (P) 58 mtr, 2. 
Mikrut Wł. (P) 57.45, 3. Etienne (B) 
52.72, 4. Herremans (B) 51.72.

800 mtr: i. Maszewski (P) 2:04.6, 2. 
Kuźmicki (P) 2:06.2, 3. Boulanger (B), 
4. Conjaerst. (B). Początkowo prowa
dzi.! Boulanger, na dirugiem okrążeniu 
wszyscy czterej idą równo. Na 500 
mtr. zrywa się Boulanger lecz Maszew- 
ski go dochodzi i mija po ostrej walce. 
Nieco zrezygnowanego Belga minął 
również i Kuźmicki.

Sztafetę szwedzką zdobyli Belgowie. 
Jako pierwszy biegł Biniakowski, któ
ry zarobił około 3 mtr na, Verhaertsie, 
Marciniec stracił to do Prinsena, a Ło- 
packi ustępował Burgowi i Twardow
ski Naessensowi. (Tel. wł. — ts.).

Mistrzostwa Francji
Porażka Cocheta — Francuzi nie zdo

byli całkowicie żadnego tytułu
W mistrzostwach tennisowych 

Francji w pojedyńczej panów spotka
nia ćwierćfinałowe przyniosły nastę
pujące wyniki: Crawford (An.) i Bous- 
sus (Fr.) 6:3, 6:3, 6:4; Jiro Satoh (Jap.) 
i Perry (An.) 1:6, 7:5, 6:4, 6:2; Lee (An.) 
pokonał w 4 setach Bernarda (Fr.), a 
Cochet (Fr.) w trzech setach Menzla 
(Cz.). — W półfinałach wygrał Craw
ford z Satohem i Cochet z Lee. — Fi
nał przyniósł nieoczekiwane i łatwe, 
gdyż tnzysetowe zwycięstwo Grawfor- 
da.

W pojedyńczej pań w półfinałach 
Mathieu (Fr.) wygrała z Jacobs (Am.), 
a Scriven (An) — z Methall (An). W 
finale Scriven zwyciężyła Mathieu 6:2, 
4:6, 6:4. Przypominamy, że w podwój
nych panów wygrali Anglicy Perry i 
Hughes, w podwójnych pań — Ma
thieu i Ryan, w mieszanych — Scri
ven i Crawford. Tern samem jedynie 
barwy Francji reprezentuje wśród, 
zwycięzców Mathieu.

(Ciąg dalszy pa str. 3-L
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Tragiczny wypadek samochodowy 
w Warszawie

Wskutek sder-icnią taksówka wywróciła się do góry kolami 
Dasazerka odniosła ciężkie obrażenia i smatła w szpitalu

W a r s z a w a, 6. 6. (Tal. wł.). Świę
ta w Warszawie minęły zupełnie spo-
kojoie. Na Bielany tylko w pierwszym 
dniu zjechało więcej ludzi, drugi nato
miast dzień świąt, znacznie chłodniej
szy i zakończony deszczem,, odznaczał 
się bardzo nikłym ruchem pozamiej
skim. Wbrew tradycji, policja inter
weniowała bardzo rzadko. Katastrofa 
•była tylko jedna mianowicie samocho
dowa na rogu ulicy Hożej i Emiiji Pla
ter.

Żonę przodownika policji, Leokadję

uCi, co „się skarżę 
na „czystki“

„Dziennik Pozn." znowu zaatakował 
dyrekcję Poznańskiej Kolei Elektrycz
nej, tym razem na tle zwolnienia ze 
skutkiem natychmiastowym p. Jana 
Pawłowicza ze stanowiska kierownika 
warsztatów mechanicznych i budowy 
•torów. „Dziennik Pozn.“ otrzymał w 
tej sprawie wyjaśnienie, którego jedinak 
nie zamieścił.

Dyrekcja P. K. E., na nasze zapyta
nie, informuje nas, że nie zgadza się z 
prawdą twierdzenie „Dziennika Pozn.“, 
jakoby p. Pawłowicz został zwolniony 
„w związku z „czystką“, jaką przepro
wadzono po zmianach personalnych w 
P. K. E. . P. Pawłowicz został zwolnio
ny za nadużycia swego stanowiska dla 
osobistych korzyści.

P. Pawłowicz wytoczył Pozn. Kolei 
Elektr. proces o odszkodowanie z po
wodu zwolnienia. W rozprawie sądo
wej pierwszej instancji odnośne dowo
dy P. K. E. zostały ze względów for
malnych pominięte i nie były przedmio
tem rozważania sądu; wyjaśnienie kwe
stii nastąpi w instancji apelacyjnej. W 
■tych warunkach w pierwszej instancji 
przyznano p. Pawłowiczowi prawo do 
odszkodowania w sumie około 6000 zł.

Pozn. Kolej Elektr. nie otrzymała 
jeszcze wyroku w tej sprawie, o co 
wniosła dio sądu przez swego adwokata, 
gdy P. Pawłowicz przybył do dyrekcji 
P. K. E. z wyrokiem w ręku i zażądał 
przy ¡pomocy komornika zapłaty. Po
nieważ był to termin tuż przed zmianą 
¡miesiąca (31 maja), w którym poza za
pasem pieniędzy na pensje dla persone
lu kasa gotówki takiej nie posiadała, 
przeto komornik opieczętował jedep 
autobus,, dwa samochody osobowe i je
den samochód ciężarowy; ale już dnia 
następnego sprawa została załatwiona 
częściowo, a znowuż dnia następnego 
do reszty.

Sprawą p. Pawłowicza i jego pojmo
wania roli swej w P. K. E. zajmie się 
— jak już zaznaczyliśmy — sąd apela
cyjny. Wówczas do niej wrócimy. Na
razie stwierdzamy tylko, że „skarżenie 
się“ organu obozu „sanacyjnego“ na 
„czystki przeprowadzone rzekomo z 
ubocznych względów przez innych, 
podczas gdy wymienione właśnie stron
nictwo zwykło nie gardzić żadnym 
środkiem, by innych ze stanowiska wy
gryźć i zrobić miejsce dla ludzi swego 
obozu, to zaiste cyniczna ironja.

Kleczewską, wiózł szwagier do lekarza 
W pewnym-momęncie taksówka zde
rzyła się z samochodem prywatnym, w 
którym siedział jakiś lotnik. Zderzenie 
było tak silne, że taksówka wpadła na 
chodnik, uderzyła o siup telegraficzny i 
wywróciła się do góry kołami Ofiarą 
katastrofy padia Kleczewską, która 
zmarła w szpitalu Dzieciątka Jezus, (w)

100 ofiar katastrofy kolejowej
Pod A rentes wykoleił się express paryski — lokomotywa 
i 4 wagony zniszczone — Doty chczas stwierdzono 14 osób 

zabitych i 80 rannych
Nantes, 5. 6, (PAT.) Wczoraj 

o godz. 5,59 rano w odległości kilku
kilometrów od stacji w Nantes wyda
rzyła się wielka katastrofa kolejowa. 
Mianowicie wykoleił się ekspress, idą
cy z Paryża do Nantes. Lokomotywa 
i Ł wagony uległy zniszczeniu, Do-

„Orzeł biały" poleci z Nowego Jorku 
do Warszawy

Ną»>y lot polski nad oceanem Atlantyckim
N owy J o rk. 5. 6. (PAT). Bracia 

Boleślaw i Józef Adamowiczowie z 
Brooklynu planują lot z Nowego Jorku 
do Warszawy. Do lotu tego przygoto
wują się już odi czterech lat. Jednakże 
dopiero w ostatnich czasach udało się

Aresztowanie b. ministra
Berlin, 5. 6. (PAT). B. minister 

finansów Rzeszy oraz członek partji 
Centrum, Köhler został aresztowany 
przez policję.

Aresztowanie nastąpiło w Karls
ruhe, jak wyjaśnia komunikat, celem 
zapewnienia Kohlerowi osobistego bez
pieczeństwa wobec groźnej postawy, 
zajętej względem niego przez zgroma
dzony tłum.

Wypadek lotniczy 
w Grudziądzu

Grudziądz, 5. 6. (PAT). W so
botę około godz. 1 popołudniu z lotni
ska szkoły lotniczej w Grudziądzu wy
startował na jednopłatowcu „Avia“ do 
lotu ćwiczebnego uczęń wyższej szkoły 
pilotów, por. Jan Hryniewiecki.

Gdy samolot zpajdował się na wyso
kości około 1.000 mtr., z nieustalonych 
powodów oderwał się od saipolotu mo
tor, wskutek czego aparat zaczął spadać 
na ziemię. Por. Hryniewiecki, nie tra
cąc zimnej krwi, wyskoczył z samolotu 
z spadochronem. Unosząc się w powie
trzu, por. Hryniewiecki znajdował się 
nadal w poważnem niebezpieczeństwie, 
gdyż opadał na duże jezioro, znajdują-

Toruń gościł 4 tysiące śpiewaków
W Zielone Świątki w Toruniu odbył się zjazd pomorskiego 
związku kół śpiewaczych oraz kongres muzyki kościelnej

Toruń, 5. 6. (Tel. wł.). W oba dni przybył również ks. inf. Hozakowski. u.
roczystą sumę pontyfikalną na otwąr* 
cie kongresu odprawił w kościele św" 
Jana ks. Kardynał Prymas, a kazanie 
wygłosił ks. dr. Feicht z Bydgoszczy, 

Po nabożeństwie na Rynku Staro- 
miejskim odbyło się uroczyste otwarcie 
kongresu w obecności nieprzeliczonych 
rzesz publiczności, przyczem śpiewał 
chór, złożony z około 2000 śpiewaków 
W obydwa dni świąt chóry, biorące ui 
dział w kongresie, śpiewały w czasie 
nabożeństw w miejscowych świąty. 
oiach. W pierwsze święto wieczorem 
odbył się w teatrze koncert muzyki re
ligijnej.

W drugim dniu świąt również od
było się uroczyste nabożeństwo a od 
godz. 6 do 18 odbywały się w -teatrze 
konkursowe popisy chórów. Wynik 
konkursu znany będzie dopiero za dni 
kilka. W kościele św. Jana śpiewał 
na nieszporach w drugie święto p*. 
znański chór katedralny pod bątutą ks* 
dr. Gieburowskiego.

Dostojną osobę ks.. Prymasa witano 
wszędzie niezwykle owacyjnie, (wd)

(Tel. wł.).
Zielonych Świąt w Toruniu odbywał 
się trzeci konkurs muzyki kościelnej 
łącznie z trzecim zjazdem pomorskie
go związku kół śpiewaczych z udziałem 
przeszło 60 chórów kościelnych i 
świeckich z około 4 tys. śpiewaczek i 
śpiewaków.

Kongres zaszczycili swą obecnością 
ks. Prymas Kardynał Hlond, biskup 
chełmiński ks. dr. Okoniewski i biskup 
łomżyński ks. Łufcomśki. Z Poznania

tychczas wydobyto zwłoki 14 ofiar ka
tastrofy. Około 60 osób odniosło rany. 
Akcja ratunkowa trwa w dalszym cią
gu. Przyczyną katastrofy jest, jak 
przypuszczają, nadmierna szybkość 
(90 km), z jaką jechał maszynista po 
terze, będącym w naprawie.

im zgromadzić potrzebne środki na 
kupno od tow. Bellanca samolotu, któ
ry nosić będzie nazwę „Orzeł biały“.

Bracia Adamowicz planują swój lot 
na miesiąc czerwiec.

ce się pod Grudziądzem. Dopiero w po
bliżu ziemi silny wiatr zniósł go i po
zwolił mu wylądować w odległości za
ledwie 5 m. od jeziora.

Samolot został doszczętnie zniszczo
ny.

Wybuch w kopalni
Tokio, 5. 6. (PAT). W kopalni 

węgla pod Sasebo nastąpił wybuch, 
wskutek którego 46 osób zostało zabi
tych, a 30 odniosło ciężkie rany.

Spryclarz-spirytysta
Paryż, 5. 6. (PAT). Przed pary

skim sądem toczy się, sensacyjna spra
wca przeciwko niejakiemu Aumon‘owi, 
który przy pomocy seansów spiryty
stycznych, odbywanych z przyjacielem 
swoim, Bobinet‘em wyłudził od jego oj
ca około 3 milj. fr. Ojciec Bcbinefa, bę
dąc a przekonania spirytystą, uległ 
wpływowi syna i jego przyjaciela i 
wypłacił tę wielką sumę w okresie 2-ęh 
łat, wykonując, jak sądził, ¡polecenie du
chów.

W pierwszej instancji sprawa zosta
ła umorzona.

Otwarcie
Targów Wschodnich

Lwów, 5. 6. (PAT). W sobotę o 
godz. ii przedpołudniem w wielkiej 
sali lwowskiej Izby przemysłowo-han
dlowej odbyła się uroczysta inaugura
cja 13-tych Targów Wschodnich.

Dwie miary
Jak już donieśliśmy, wiadomość o 

niemożności przybycia polskich pisarzy 
katolickich na międzynarodowy kon
gres dziennikowy i pisarzy katolickich 
w Rzymie (z powodu odmowy paszpor
tów przez polskie ministerstwo spraw 
zagraniciznych) wywarła zagranicą w 
kołach katolickich duże wrażenie. Pol
ska Katolicka Agencja Prasowa pisźe 
w tej sprawie, co następuje:

' „Wrażeniu temu daje wyraz sekre
tarz gen. biura międzynarodowego 
dziennikarzy katolickich w Paryżu, p. 
Ageorges, pisząc w liście do KAP-wej, 
że „Os§ervatqre Romano“ i wielkie 
dzienniki katolickie Francji, Ameryki i 
Hiszpanji podały już liczbę spodziewa
nych z Polski 60 uczestników.

„W tych dniach odbywały się zagraj 
nicą kongresy PEN-Clubu i Federacji 
Międzynarodowej Dziennikarzy. Z Pol
ski na jeden zjazd i na drugi wyjechali 
delegaci, otrzymując paszporty nietyl- 
ko dla siebie, ale i dla swych rodzin. 
Nie można mieć nic przeciwko tenąu, 
owszem, uważamy, że powinni byli po
jechać. Tem bardziej jednak rażąco 
wygląda odmowa, udzielona Zjednocze
niu Pisarzy Katolickich.

„Wywołuje ona uczucie krzywdy, 
niesprawiedliwego traktowania obywa
teli i najzupełniej niepotrzebne rozgo
ryczenie do władzy państwowej. Każ
demu ministrowi, a zwłaszcza nąiofr 
strowi spraw zagranicznych, chyba po
winno zależeć na harmonijnej współ
pracy Kościoła z państwem.“

Ł STANISŁAW STEC

OSTATNIA FAJKA 
ANDRZEJA CLAIR

POWIEŚĆ SENSACYJNA 
(Ciąg dalszy)

46)
Nie namyślając się długo, podłożył 

pod osie kran.
Założenie zapasowego koła nie jest 

pracą lekką. Nic więc dziwnego, je
żeli ktoś po jej wykonaniu prostuje 
zmęczony grzbiet, ocierając rękawem 
twarz zroszoną strugami potu.

VI.
SKOK W NIEZNANE.

W zupełnej ciemności, przerywanej 
od czasu do czasu krótkim, nerwowym 
błyskienylatarki elektrycznej, posuwali 
się wolno, stawiając ostrożnie krok za 
krokiem na oślizgłych, pochyłych pły
tach chodnika szerokiego zaledwie na 
dwie stopy. W twarze biło mokrym 
chłodem. W uszach dzwonił przeciągle

szum toczącej się wody. Nieznośne, 
zgnite powietrze ciążyło w piersiach, 
zamieniając każdy oddech na niedającą 
się ■wypowiedzieć katuszę.

Wysoki, przeraźliwy pisk nadeptane- 
go szczura szarpnął strunami nerwów. 
Pluski obłych ciał sfcaczących w wodę, 
przejmowały odruchowym, niedającym 
się opanować wstrętem. Niektóre ze 
zwierząt zaciekawione pojawieniem się 
niespodziewanych gości, czepiały się 
ostrem! pazurkami ubrań, pnąc się 
szybko w górę. Za każdym razem mu- 
siało się je strącać silneim uderzeniem 
ręki, lub odrzucać energicznem kopnię
ciem nogi.

Pierwszy z idących, wyciągając co 
chwilę ¡prawe ramię do góry, orjentował 
się w kierunku, dotykając głównego ka
bla telefonicznego, biegnącego obok po
tężnych rur.

Huk spadającej wody zwiększał się 
z każdym krokiem. Zbliżali się do tego 
miejsca, w którem różnica poziomów 
arterji wynosiła około dwa metry. — 
Potężna struga spienionej, kłębiącej 
się wody, przeginając śię na progu sze
rokim łukiem, waliła z uporem o be
tonowe łożysko.

Od chwili, w której weszli do ka

nału przez jedną z luk w pobliżu Gos- 
well Road, upłynęła conajmniej godzi
na. Kierowali się stale na południe, 
zmierzając mniej więcej do centrum 
City. Przyciskając się do ściany, ob
rośniętej długiemi włosami zielonej, 
wilgotnej pleśni, skręcili w prawo. Z 
lewej strony oddzielała ich od reszty 
kanału ściana rozpędzonej wody.

— Idziemy dobrze? — zapytał po 
jakimś czasie drugi.

— Jak narazie, to tak. Przypu
szczam, że za dwanaście minut powin
niśmy być na miejscu, o ile...

— Co...
— O ile nie zgubimy drogi. Teraz 

dopiero zaczyna się najgorsza część.
Szli dalej wolno, oświetlając coraz 

częściej ociekający wilgocią raur. — 
Sieć, w której znajdowali się obecnie 
pochodziła widocznie z dawnych lat, 
gdyż sklepienia i ściany wzniesione 
były z wielkich bloków szorstkiego 
granitu. Coj krok w świetle latarki 
majaczyły ¡niewyraźne znaki, wyskro
bane nieudolnie w opornym kamieniu 
ostrem żelazem lub dłutem, pokryte 
siecią rysowanych kredą, lub cegłą kó
łek, strzałek, nieczytelnych słów. By
ły to niejako drogowskazy, uczynione 
ńiewiadomemi dłońmi, pismo runicz

ne, lecz z całą pewnością nie dla tych 
którzy zbłądzili tu czasem w imi? 
sprawiedliwości.

Idący przodem zatrzymał się rap
townie.

— Cicho — nakazał szeptem towa
rzyszowi. — Potem pociągnął go za so
bą.

Przebiegli w milczeniu parę kro
ków, aż do pierwszego napotkanego 
rozgałęzienia, unikając, o ile możno
ści, stuku podeszew o twardy kamień- 
Znowu skręcili w prawo . Pierwszy 
stanął w miejscu, wstrzymując bieg
nącego za nim. Przycisnęli się do zi
mnej ściany, kryjąc się za małym wy
stępem muru. , .

Słychać było coraz wyraźniej. r 
snące uderzenia kroków, odbijają, 
się od sklepienia. Ktoś biegł, ośwr 
tlając sobie drogę trzymaną nad gio* 
wą latarnią.

Rozchwiane, drżące światło zwie 
szało się z każdą chwilą. Biegnąc 
zatrzymał się dopiero na zakręcie, na
zbyt daleko od tamtych. Zniży! lat" 
nię niemal aż do samych stóp mUku‘ 
Najwidoczniej szukał jakiegoś znaa

(Ciąg dalszy naśtąpt)
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WIADOMOŚCI SPORTOWE
Wygrana i remis belgijskich piłkarzy
BELG JA I POLSKA 1:0 (1:0)

Warszawa. Dzięki licznym po
ciągom popularnym z całego kraju 
mecz międzypaństwowy Polska i Bel- 
gja w piłce nożnej zgromadził na sta
dionie „Legji“ ponad 15 000 widzów, 
którzy jednak opuszczali boisko sro
dze rozczarowani. Nasza drużyna gra
ła w składzie: Albański-Martyna i 
Bułanow-Kotlarczyk I, Kotlarczyk JI 
(którego zastąpił Szczepaniak) i Dzi- 
wisz-Urban, Matjas (Giemza), Nawrot, 
Pazurek i Włodarz. Zawiodła ona zu
pełnie, a zwycięstwo gości było całko
wicie zasłużone. Polacy, jakkolwiek 
lepsi w polu, nie dopisali zupełnie pod 
bramką, wskutek swej powolności i 
braku zdecydowania w strzałach. Go
ście natomiast w podobnych sytua
cjach byli niebezpieczniejsi. Zwycię
ską bramkę zdobył przed przerwą w 
40 min. Brichaut, który strzałem nie 
do obrony ulokował piłkę w róg. Sę
dziował dobrze p. Cejnar z Czechosło
wacji. (Tel. wł. — ts.)

LEODJUM I KRAKÓW 3:3 (3:1)
Kraków. Drużyna Belgji, która 

w niedzielę pokonała nasz zespół re
prezentacyjny, wystąpiła tu w ponie
działek pod mianem Leodjum. Z

Aatomobilizm
W Toruniu odbyły się z okazji zjazdu 

samochodowego popisy zręczności, w któ
rych zwyciężył Ziółkowski (Unja-Poznań). 
2) por. Darowski (Toruń), 3) Frojczak 
(Śląsk). (Teł. wł. — wd.)

Pływanie
Zawody miejskiego komitetu w. Ł od

byty się przy licznym udziale startują
cych. Wyniki są następujące: Wielobój 
pań wygrała po raz trzeci Krausówna (U.)
8 p. przed Walkowiakówną (U.) 10 p.; Krę- 
tówna (AZS.) wycofała się. Wielobój panów 
wygrał również po raz trzeci z rzędu Rich
ter (U.) 13 p., 2) Lisewski (HCP.) 15 p.. 31 
Grabiec (PTP.) 19 p.. 4) Matuszewski (W.) 
20 p„ 5) Kwiatkowski (PTP.) 23 p. W 
sztafecie 3X100 m zm. o nagr. wędr. po 
raz trzeci zwyciężyła „Unja" (w składzie: 
Matecki, Kaniewski, Rządek) w czasie 
4:34,9 przed „,,Unją".II. 4:41 A 3) „PTP.“ I. 
4:42, 4) „FTP.“ II. — Konkurencje III kla
sy: panowie: 100 m dow. (24 start.): 1) 
Kwiatkowski II. (PTP.) 1:29; 100 m wznak: 
1) Karge (AZS) 1:50; 200 m klas.: 1) Mal
czewski (W.) 3:52.6; 5X50 m dow.: 1)
„Unja“ 3:27 6; 4X100 m klas.: 1) „Warta“ 
7:12.2. Panie: 50 m dow : 1) Grzechowia- 
kówna (HCP.) 50; 200 m klas.: 1) Janasi- 
kówna 4:29 6; 100 m wznak: 1) Powałow- 
ska 2:32.9. Chłopcy do lat 16: 5X50 m 
dow.: 1J „Sokół“ I. 3:414; 4X50 m klas.: 
1) „Sokół“ 3:34.9; 3X50 m zmień : 1) „So
kół“ 2:19.3. W ogólnej punktacji zawo
dów III klasy i młodzieży zajęły kluby 
następujące miejsca: 1) „Unja“ 23 p„ 2) 
„Sokół“ i „HCP? po IR p.. 4) „Warta“ 11 
P.. 5) „AZS." 9 p„ 6) „PTP.“ 3 p „Unja“ 
zdobyła tem samem nagrodę wędrowną 
Po raz drugi. Organizacja, przeprowadzo
na przez P. O. Z. P. — dobra, (wz.)
Tennis

Mistrzostwo Warszawy zdobyli: w 
grach poj Warmiński po pokonaniu Spy
chały 8:6, 12:10. 6:3; pań — Pozowska po 
pokonaniu Lilpopówny 7:5, 5:7. 8:6. W 
Podwójnych — Warmiński i Popławski 
Po zwyciężeniu Spychały i Tarnowskiego 
3:6, 6:3, 6:1, 6:3, oraz w mieszanych para 
rozowska i Popławski po pokonaniu pary 
Lilpopówna ł Warmiński 6:3, 6:2.

wr. . (Tel. wl>mistrzostwo Pomorza, rozegrane w To-
fP,niu Przy udziale poznańskich tennisi- 
stow Bratka i Bełdowskiego (AZS.) oraz 
Talarczyka i Kasprzaka (Warta), zdobył 
"ratek, bijąc w finale Józefa Stogowskie- 
go 6:1, 6:0. 6:1. (Tel. wł. — wd.)

chwilą rozpoczęcia gry Belgowie wzię
li szalone tempo i tak przygnietli ze
spół Podwawelskiego Grodu, że 9 tys. 
widózw z drżeniem serca oczekiwało 
wiszącego w powietrzu pogromu. W 
3 min. Belgowie zdobyli prowadzenie 
ze strzału Vorhoofa, a w minutę póź
niej Brichaut uzyskał drugą bramkę 
Następuje zkolei okres przewagi Kra
kowa, przyczem dobrą grą wyróżniają

Polacy na „Masarykowych Igrzyskach”
W sobotę nastąpiło w Pradze cze

skiej otwarcie wielkich międzynarodo
wych zawodów, znanych pod nazwą 
„Masarykove Hry“, które zgromadziły 
przeszło 500 zawodników czeskich i 47 
zagranicznych, przeważnie z Polski. 
Finłandji. Węgier, Szwecji, Danji i 
Grecji. Techniczne wyniki pierwszego 
dnia przedstawiają się następująco- Ku
la: i) Douda (Cz) 15,23 m, 2) Ramqu st 
(S?w) 14.64. Skok w wyż: i) Reinikka 
(Fin) 1.85. Dysk pań: 1) Wajsów na 
41.57, 2) Budova (Cz) 33.14, 3) W a 1 a- 
siewiczówna (32.46. 5000 m: 1)
Kusociński 15:07.8, 2) Peterson
(Szw) 15:16.4, 3) Kellen (Węg) 15:22.2. 
1500 m: i) Szabo (Węg) 4:05.4, 2) Hal- 
man (Szw) 4:05.8, 3) Markensen (Dan) 
4:06. Na 110 m przez pł. Nowosiel
ski w drugim przedbiegu zajął trze
cie miejsce, kwalifikując się do finału.

Sensacją drugiego dnia była poraż
ka Wałasiewiczówny na 100 m. 
Walasiewiczówna i Ozeszka, Koubko- 
wa przybyły razem do mety; początko
wo ogłoszono Wałasiewiczównę jako 
zwyciężczynię, następnie jednak spro
stowano i pierwsze miejsce przyznano 
Koubkowej, a drugie Walasiewiczów- 
nie, czas obu zawodniczek wynosi 12.6

Klasa A Pozn. 0. Z. P. N.
„OKS.** i „Olimpia 5:1 (2:1)

Do przerwy gra prowadzona była 
w żywem tempie, wyrównana i miej 
scami ostra. Po pauzie wzrasta prze
waga gości, co powoduj© załamanie 
się „Olimpji“. która rezygnuje z wal
ki Sędziował p. Dabert.

„Liga“ I „Legja“ 5:2 (2:1)

„Stella” 1 „HCP.“ 3:1 (1:1)
Gniezno. Mecz przyniósł zasłu

żone zwycięstwo gospodarzom, dla 
których bramkami podzielili się Zgó- 
recki, Dachtera i Nowak. Dla „HCP “ 
jedyny punkt zdobył Narożny. Sędzio
wał p. Foerster z Leszna.

„Sokół" i „Warta“ Ib 9:0 (6:0)
Leszno. Zasłużone i łatwe zwy

cięstwo odnieśli gospodarze. Gra to
czyła się pod jedną bramką, gdyż o- 
słabiona „Warta“ nie mogła stawić o- 
poru. Pięć punktów zdobył Musielak 
III., po jednym Tomczyk, Kaczmarek 
Muszkieta i Wiśniewski. Goście nie 
wykorzystali karnego w 14 min., gdyż 
strzał obronił bramkarz. Sędziował 
p. Stanisław Plewa z Ostrowa.

„Ostrovła" 1 „Po łon ja“ 3:2 (1:0)
Ostrów. Zasłużone zwycięstwo 

odnieśli gospodarze, dla których bram
ki strzelili Wawrzyniak, Lechowicz i 
Błoch z karnego. Gra nieciekawa, 
„Polonja“ zupełnie zawiodła.

„Pociąg popularny“ 
do Lwowa

Z powodu licznych zapytań z pro
wincji oraz zamknięcia biur sekreta- 
rjatu w sobotę po połudn.. Przewodnic
two Dzielnicy Wielkopolskiej „Sokoła“ 

X snacu. . komunikuje, że zgłoszenia na wyciecz-
me niedzielnym meczem w Warsza- kę pociągiem popularnym do Krakowa 
wie, to też gospodarze uzyskują stale i Lwowa przyjmuje wyjątkowo mszczę 
rosnącą przewagę. W 28 min. Pazu- po świętach. Zgłaszać się należy w se
rek po ładnym przeboju wywalcza kretarjacie przy Wałach Zygmunta 
drugą bramkę, a w 42 min. ten sam Augusta 10 w godzinach urzędowych 
gracz dobija strzał Smoczka wyrów- od 10 do 14 i od 16 do 19. Jest to ter 
nując. Pogoda była zrazu ładna i do- min bezwzględnie ostateczny. Doklad- 
piero pod koniec meczu zaczęło padać. * 1 «•« minutv odiazd nociasu Doda-

się Pazurek, Smoczek i Kisieliński. W 
20 min. Pazurek z podania Smoczka 
zdobył pierwszą bramkę. Sędzia p. 
Szneider wyraźnie faworyzuje gości i 
za wątpliwy „foul“ przyznaje im kar
nego, z którego środkowy pomocnik 
Claessens strzela trzecią bramkę.

Po zmianie stron Belgowie opada
ją na siłach. Znać na nich przemęczę

(Tel. wł. — ks.)
ny co do minuty odjazd pociągu poda
ny zostanie w najbliższych dniach.

sek. Nowosielski, startujący w fi
nale HO mł przez płotki) zajął 4 miej
sce, został jednak zdyskwalifikowany 
za przewrócenie trzech płotków. W kuli 
pań Wajsów na zajęła pierwsze 
miejsce, osiągając wynik 11.22 m. 2) 
Pekorowa 10.41 m. Skok w wyż pań: 
1) Ulrychowa 1.43. 400 m panów: 1)
Strandbald (Fin) 50.01. Oszczepem: 1) 
Sukry (Fin) 62.37. 100 m. panów: 1)
Nagy (Węg) 10.8 sek. Młot: 1) Goicz 
(Jug) 44.23 m. Chód na 50 km: 1) 
Rivolta (Wł) w czasie 4 g. 53.27. Skok 
w dal: i) Hofman (Cz) 6.79 m. Sztafeta 
olimpijska: 1) Czechosłowacja w czasie 
3.26.2 (rekord czeski). (PAT).

„Warta“ i „Wawel“ 8:6
Kraków. Przyjazd pięściarskiej 

drużyny „Warty“ wzbudził dość znacz
ne zainteresowanie i zgromadził mi
mo pięknej pogody około 500 osób, co 
na krakowskie stosunki jest bardzo 
wiele. W poszczególnych walkach o- 
siągnięto następujące wyniki: Sobko- 
wiak (W.) pokonał Szczurka na pkt.; 
Rogalskiemu (W.) dano przegraną ze 
Sworzeniowskim (K.), chociaż wynik 
remisowy byłby sprawiedliwszy. For- 
lański (I ) przegrał do Chrostka (K.\ 
Wolniakowski (W) zwyciężył przez 
k. o. w drugiem starciu z Kminem (Ii.. 
Forłański I (W.) przez techn. k. o. ró
wnież w drugiem starciu z Dudziń
skim (K.). Majchrzak (W.) uzyskał 
dwa pkt. w. o., a Szymurą (W.) prze
grał do Murawy (K.) na punkty. W 
ringu sędziował p. Wen de z Katowic.

(Tel. wł. — ks.)

Piłka nożna
Wynikł zagraniczne. W turnieju o 

puhar bałkański w Bukareszcie Jugosła- 
wja pokonała Grecję 5:3 (3:1) i Rumunja 
— Bułgarję 7:0 (1:0). Z okazji 25-lecia 
Luksemburskiego Zw Piłki Nożnej od
był się w święta w Luksemburgu turniej, 
który przyniósł następujące rezultaty: 
Holandja B. i Belgja B. 2:0 Francja B. i 
Luksemburg B 4:1, Luksemburg B. i Bel
gja B. 3:1. Holandja B. i Francja B. fi
nał 3:1. — Mistrzostwo Szwecji zdobył 
„Haelsingborg“, bijąc w finale dotychcza
sowego mistrza „A. I. K.“ 4:2 (2:0). 

Pięściarstwo
Czechosłowacja 1 Bawaria 8:8. Mecz 

ten odbył się w Pradze, należąc do cyklu 
spotkań'o puhar Europy środkowej. Tech
niczne wyniki (według kolejności wag) 
są następujące: Jelinek (Cz.) pokonał 
Schiegla (B.). Ziglarski (B.) — Kucmana 
(Cz), Dvorak (Cz.) — Kastla (B.). Rebel 
(B.) — Stepaneka (Cz.), Hrdlicha (CzJ — 
Freya (B.), Schmittinger (B.) — Pospisi- 
la (Cz.), Nejtek (Cz.) — Singa (B.) i Just 
(B.) — Vujtecka (Cz.). Ostatnia walka za
kończyła się zwycięstwem przez techn. k. 
o. w drugiem kole; wszystkie pozostałe 
wygrano na punkty.

RECENZJE KINOWE
Kino „Słońce“ wyświetla film pod tyt.

,Naucz mnie kochać“. Ta sympatyczna 
komedja z życia studenterji amerykań
skiej wprowadza nas w środowisko o spe
cyficznym ustroju i oryginalnych trady
cjach. Na uniwersytet zapisuje się mio
dy robotnik. Wioch któremu udało się u- 
zyskać stypendjum Początkowo Włoch 
nie czuje się zbyt dobrze w tem środowi
sku a kształcenie się idzie mu opornie. 
Koleguje z milionerami, którzy zgóry 
traktują robotnika. Wybitne zdolności 
sportowe promują go jednak wkrótce na 
ulubieńca uniwersytetu. Lgną doń dziew
częta, lubią go koledzy. Student zakochu
je się w młodei milionerce a interesujące 
perypetje tej miłości urozmaicają akcję. 
Ciekawe sceny sportowe, obrazki z weso
łego, beztroskiego życia studenckiego, 
młodość i humor składają się na jasny, 
pogodny film Gdy jeszcze dodamy, że 
role główne kreują: Ramon Novarro i 
Madge Evans, przemiła i piękna para —: 
każdy z chęcią podąży do kina, aby spę
dzić na filmie miłe chwile.

Nadprogram — tygodnik Fosa, (ver.)

KALENDARZYK
Wtorek. 6 czerwca 1933.

Słońce: wschód 3,32 — zachód 20,10 —i 
długość dnia 16 godzin 38 min.

Księżyc: wschód 18,37 — zachód 1,38 —■» 
przed pełnią.

Kai. rzk.: Norbert, Klaudjusz — jutro 
Robert Op.

Kai. słów.: Cichomir — jutro Wisław.

Zebrania
Dziś o 19 Tow. Ornitologiczne, u p. Beke- 

rowicza ul. Składowa 11;
o 19 Tow „Nadzieja“ (Św Łazarz), u 

p Dusika, ul. Marsz. Focha 62;
o 19,15 Stów Żeńskiej Młodzieży Ku

pieckiej, w Domu Król. Jadwigi;
o 19,30 Tow Przemysłowców (Winia- 

ry) u p. Kotlińskiego;
o 20 Sodalicja Marjańska Młodzieży i 

Uczniów Kupieckich w czytelni so- 
dał na Św. Marcinie 69;

o 20 Cech Kupiectwa Damskiego, w 
Domu Rzemieślniczym;

o 20 Tow. Powstańców i Wojaków (Je
życe). u p. Jaszyka, ulica Kraszew
skiego 16;

o 20 K. S „Olimpja“, w Domu Rze
mieślniczym.

Jutro o 19 Tow. Kobiet „Wzajemna Po
moc“. w Domu Król. Jadwigi;

o 19 Zw. Niższych Funkcj. Państw, i 
Samorz — walne zebranie u p. Sob
czaka. ul. Wroniecka 13;

o 19.30 Zrzeszenie Absolwentek i Ab
solwentów Szkól Wydz.. w IV szkole 
wydz. na Św. Łazarzu;

o 20 Nauczycielskie Tow. Śpiewu i Mu
zyki — walne zebranie w auli ul. 
Działyńskich 4;

o 20,15 „Sokół“ (Śródmieście) w salce 
na Św. Marcinie 65.

TEATRY:
Teatr Polski: Dziś — .Tak. a nie inaczej“ 

występ Mariusza.Maszvńskiego
Teatr Nowy: Dziś — „Mam lat 26“. —ł

Biblioteka im. J. 1 Kraszewskiego, ulica 
Wrocławska 17 — otwarta codziennie 
od eodz 12—13 i od 16—19: w soboty 
od eodz 12—15 Kaucja 3 zł. abon.
1 zł. wpis 50 gr.

Z TEATRU
TEATR NOWY: „Mam 2 6 lat“, 

sztuka w 3 aktach (8 obrazach p. Istva- 
na Michaly‘ego. Gościnny występ p. St. 
Baczyńskiego.

P. Mihaly ma niewątpliwie więcej 
sprytu niż talentu Wie on doskonale, co 
może podobać się współczesnej publicz
ności, idealnie zniwelowanej w zakresie 
tych upodobań. Spostrzegł zatem, że 
panem sytuacji jest .obecnie melodra
mat, wstydliwie ukrywający się podi 
różnemi płaszczykami m bolszewickim 
posmaku językowym, zauważył dalej, 
tż cieszy się duzem zainteresowaniem i 
powodzeniem wszelkiego rodzaju no
watorstwo, ponieważ żyjemy przecież 
w okresie postępu, zdążającego w stu
milowych conajmniej butach na pod>- 
boj nieznanego. Jeżeli wspomniane no
watorstwo będzie zręcznie pomyślane. 
leżeli zdoła nadać sobie chociażby po
zory oryginalności, wówczas ma pewny

kredyt na widzowni, wówczas wolno 
mu śmiało liczyć na jej bardzo łaskawe 
względy. 1

Trudno odmówić autorowi „Mam 26 
lat“ takiej zręczności. Już w pierwszym 
akcie zgotował publiczności niespo
dziankę, która zrazu wywołała nawet 
duże poruszenie. Toć w Warszawie 
(w teatrze „Ateneum“) — jak fama gło
si — przedstawiciel władzy chcial po
noć interweniować i dopiero zrezygno
wał z tego, gdy mu wyperswadowano, 
że tak właśnie być powinno w myśl ży
czeń decydującego w danym wypadku 
autora. U nas nie doszło do podobnego 
qui pro quo; jednak ktoś z widzów po
czął domagać się wkroczenia policji, a 
tu i owdzie rozlegały się zlekka spa
zmatyczne okrzyki przerażenia.

Oprócz tych niezwykłości w pierw
szym obrazie — mamy inne dodatki 
nadzwyczajne. Wymienić jeszcze wy
pada chociażby „człowieka z odwróco
nej budki suflera“, który w tajemniczej

poświacie,, równie tajemniczym głosem 
snuje niby-poważne refleksje, wiążące 
się beapośrednio z akcją i na tle odpo
wiednio dostosowanego zakulisowego 
akompaniamentu fonetycznego.

Trzeba t.u podkreślić z pelnem uzna
niem, że ów akompaniament wzorowo 
wyreżyserował p. dyr. Rudkowski, któ
ry wykazał znów, że w zakresie pomy
słowości, oraz zwartości układu scenicz
nego i wydobywania maksimum efek
tów z tekstu jest faktycznie mistrzem w 
swoim rodzaju. Doskonale wywiązał 
się też ze swego zadania p. Tatarkie
wicz, jako zagadkowy „obwieści
cie!“ akcji melodramatu.

Niebardzo się natomiast udała rola 
p. Daczyńskiemu. Był przedewszyst- 
kiem zbyt nerwowy, operował nioprze- 
myśtanemi, jednostajnemi ruchami; 
miał obok doskonałych momentów (sce
na na ławce w ogrodzie) nawet zupełnie 
słabe (ostatni obraz). Słowem odnosiło 
się wrażenie pośpiechu w opracowaniu

roli i braku należytego opanowania ca
łości. Dobrze zaprezentował się p. Ka
den, natomiast p. Górowski swą niewy
bredną szarżą mógł tylko budzić nie
smak. Pozostali — przeważnie nowe 
nazwiska — nie wybijali się ponad 
przeciętność i dyr. Rudkowski nie
raz będzie musiał dobrze popra
cować aby z nich wyrobić pożyteczne 
siły. Markowana oprawa dekoracyjna 
pomysłu p. Worsztyno wieża była swe
go rodzaju popisem prymitywu,, popi
sem niewątpliwie udatnym, tylko — czy 
niezbyt wielki zrobiono skok odrazu?

„Mam 26 lat“ warto zobaczyć, wy
łącznie jako widowisko. Gtęib- 
szych wartości trudno w niem się do
szukać pomimo najlepszej woli, chyba 
jedynie, gdy je ocenia — kierownik li
teracki teatru, w którym dany utwór 

i ma być wystawiony. Wówczas można 
j sobie pozwolić na reklamowe superla- 
! tywy. pryskające w zetknięciu z rzeczy

wistością niczera bańki mydlane. J. H,
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Wielki pożar miasteczka Zdziecioł
12 strażakówSpaliło się 260 budynków — Kilka kobiet i 

odniosło poparzenia'
Nowogródek, 5. 6. (PAT). 0 

wczorajszym wielkim pożarze w mia
steczku Zdzięcioł podają następujące 
szczegóły:

Pożar wybuchł o godz. 16.50 w jed
nym z domów i wskutek silnego wia
tru z wielką szybkością przerzucił się 
¡na sąsiednie zabudowania. Dzięki e- 
nergicznej akcji ratunkowej zarówno

Szczegóły
bohaterskiego lotu kpt. Skarżyńskiego

Na lotnisku w Udaceio
i w *^n^u maja nad wieczorem
Kpt Skarżyński po 17 godzinach lotu 
wylądował na lotnisku Aeropostale 
na ziemi brazylijskiej w Maceio, nikt 
go tam nie oczekiwał. Przygodni 
świadkowie lądowania przyjęli go z 
niebywałem zdumieniem.
„ ."7 Nto to może być? —- Skąd przy
jeżdża? — Wystarczyły jednak pierw
sze słowa, w jakich kpt. Skarżyński 
przedstawi! się i wyjaśnił rodzaj swe
go lotu, aby w dwie godziny później 
prasa brazylijska w Rio de Janeiro po
dała całemu światu wiadomość, że ty-

Wiadomości potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— Miesięczne zebranie Tow. Restaura
torów na miasto Poznań i okolicę odbę
dzie się dziś, we wtorek, 6 bm. o godz 16 
w lokalu p. Jaszyka. Tama Berdychów- 
ska. — O godz. 15,30 odbędzie się zebranie 
dla całego zarządu. Na porządku obrad 
ważne sprawy.

W kraju i w świecie
— W Toruniu obradował doroczny 

zjazd słowiańskich inżynierów melio
racyjnych.

— W Bonn odbyła się ceremonia 
ślnbn cywilnego i kościelnego najstar
szego syna b. kronprinza, ks. Wilhel
ma Pruskiego z Dorotą Salviati. Ro
dzice księcia nie wzięli udziału w ce- 
remonji. Główny zarząd b. królew
skiego domu pruskiego ogłosił komu
nikat. stwierdzający, że ks. Wilhelm 
Pruski po dojściu do pelnoletności 
zrzekł się wszelkich praw, wynikają
cych z pierworodztwa na wypadek 
wejścia w związek małżeński, sprzecz
ny z zasadami domu pruskiego.

— W Nicei, w jednym z tamtejszych 
hoteli odebrał sobie życie ks. Mikołaj 
Karagieorgiewicz, w czasie wojny ofi- 
cer-lotnik armji rosyjskiej. Ks. Kara
gieorgiewicz pozbawił się życia przez 
zażycie większej ilości morfiny.

— śledztwo w sprawie podpalenia 
Reichstagu zostało ukończone. Prze
słuchano zgórą 500 osób. Oskarżeni o 
zamach, van der Luebbe i przywódca 
frakcji komunistycznej Torgler oraz 
S Bułgarzy Dymitrow, Popow i Panew 
zostali przewiezieni do Lipska, gdzie 
odbędzie się proces. Termin procesu 
nie jest jeszcze wyznaczony.

miejscowej ochotniczej straży pożarnej, 
jak i wielu straży okolicznych, ogień 
zdołano opanować o godz. 21. Ogółem 
spaliły się 124 domy mieszkalne, 18 sto
dół i 124 budynki gospodarskie.

Ofiar w ludziach nie było. Jedynie 
kilka kobiet zostało poparzonych. Lek
kie poparzenia odniosło również 17 stra
żaków.

! tuł zwycięzcy oceanu został zdobyty 
przez lotnika polskiego.

Już pierwsze notatki wieczornych 
dzienników w dniu lądowania kpt. 
Skarżyńskiego stwierdzały, że lot je
go przewyższył wszystko, co dotych- 
czs zanotowała historja lotnictwa 
sportowego na obu półkulach.

I tak kpt. Skarżyński odbył swój 
lot sam. Ze zdumiewającą pewnością 
siebie ni© zabrał nawet aparatu radjo- 
wego, co stanowi szczegół niesłycha
nie zwiększający moralną wartość je
go czynu i niezbicie dowodzi posunię
tej aż do ostateczności samodzielności 
lotnika. Drugi szczegół, dowodzący 
niebywałej odwagi, to zupełne zlekce
ważenie aparatów ratunkowych. Kpt. 
Skarżyński nie zabrał z sobą, ani koła 
ratunkowego, ani rakiet sygnałowych, 
ani nic takiego, co w razie niebezpie
czeństwa umożliwiłoby szanse wyrato
wania się przy pomocy obcej. Dzien
niki brazylijskie uwydatniły te mo
menty, stwierdzając, że dowodzą one 
niepospolitego charakteru Polaka. — 
Dla Brazylijczyków. ludzi południa, 
łatwo poddających się egzaltacji, po
siadających wrodzoną skłonność gło
śnego reklamowania swoich czynów, 
nawet zamiarów, zupełnie niezrozu- 
miałem i w najwyższym stopniu zdu- 
miewającem było milczenie, jakiem 
kpt. Skarżyński potrafił osłonić swój 
projekt lotu transatlantyckiego aż do 
ostatnich niemal godzin, poprzedzają
cych start z wybrzeża afrykańskiego.

„O Condor silencioso“ (milczący 
kondor), jak nazwała kpt. Skarżyń
skiego tamtejsza prasa, stanowił dla 
publiczności brazylijskiej podwójną za
gadkę: bohatera i milczącego, nieprze
niknionego w swych zamiarach czło
wieka dalekiej północy.

„Milczący kondor“
Gdy w dniu 11 maja kpt. Skarżyń

ski, ściśle według zapowiedzi, wylądo
wał na lotnisku w Rio de Janeiro, pra
sa miejscowa była zaskoczona informa
cjami o zorganizowaniu lotu przez 
.Milczącego Kondora“. Okazało się 

mianowicie, że ten polski „recordsmąn“ 
o przekręconym na dwadzieścia sposo
bów nazwisku, to nie żaden djablo od
ważny a zarazem lekkomyślny czło
wiek, bez przygotowania narażający się 
na zgubę, który na sportowej awionet- 
ce wystartował z piasków Afryki i, sta
wiając wszystko jedynie ma szalę losu, 
osiadł wśród zielonych lasów północnej 
Brązylji. Okazało się, że kipt. Skarżyń
ski od szeregu miesięcy poświęcał się 
poważnym studjom nad realizacją swe

go .projektu, który od długiego już cza
su był celem jego pragnień. Oprócz 
gruntownego i rzeczowego przestudio
wania warunków lotu, kpt. Skarżyński 
posiadał na swoim aparacie rezerwę 
żywności, mogącej mu wystarczyć, w 
razie konieczności, aż na 30 dni, co zna
czy, że w razie niepowodzenia, nie miał 
bynajmniej zamiaru bezbronnie pod
dać się losowi, ale przygotował się do 
walki z nim. Charakterystycznym i 
interesującym był również tego rodzaju 
szczegół, że kpt. Skarżyński posiadał w 
kabinie swego aparatu, niewiele więk
szej zresztą od przestrzeni, jaką zajmu
je normalne krzeszło, gumową podusz
kę, która, w razie katastrofy mogła mu 
służyć, z dużym oczywiście optymiz
mem, jako sprzęt ratunkowy.

Charakterystyka zdobywcy oceanu
Tego samego wieczoru, gdy kpt. 

Skarżyński wylądował na lotnisku w 
Maceio, poselstwo R. P. w Rio de Ja
neiro podało prasie brazylijskiej szereg 
danych, dotyczących ogólnej charakte
rystyki zdobywcy Oceanu. Fakt, że ten 
niespodziewany recordsmąn jest kapi
tanem lotnictwa polskiego, oficerem 
armji polskiej, która na obu półkulach 
ma prawie nieodłącznie przydomek bo
haterskiej, że był on ranny w czasie 
wojny bolszewickiej, odrazu wytworzył 
wśród najszerszej publiczności opinję. 
że sternik tego szarego samolotu z da
lekiej północy jest nietylko bohaterem 
szalonego rekordu sportowego, ale i 
jednym z szarych bohaterów, którzy 
krew swoją przelewali w imię miłości 
ojczyzny. Krótka historja afrykańskie
go lotu kpt. Skarżyńskiego z 1931 r„ 
zamieszczona w dziennikach w dniiu 
przylotu kpt. Skarżyńskiego na konty
nent amerykański, uprzytomniła czy
telnikom brazylijskim, że ten „records- 
man“ to nie żaden nowicjusz, ale auto
rytet w sprawach lotnictwa, a zarazem 
doświadczony podróżnik, który na 
skrzydłach swego samolotu przebył już 
wiele egzotycznych kontynentów.

Owacje dla Polski 1 bohaterskiego 
lotnika

Nazwisko kpt. Skarżyńskiego było 
na ustach wszystkich, a owacyjne przy
jęcie, jakie zgotowały polskiemu lotni
kowi prasa, władze, instytucje i społe
czeństwo brazylijskie, nosiły zdecydo
wany charakter manifestacji w stosun
ku do całego narodu polskiego. Już w 
południe 11 maja, na lotnisku Campo 
Affonso w Rio de Janeiro oczekiwali 
zwycięskiego lotnika przedstawiciele 
prezydenta Brązylji, szeregu mini
sterstw, armji i lotnictwa, nie mówiąc 
o członkach poselstwa polskiego, kolo- 
nji polskiej oraz tłumnie zgromadzonej 
publiczności, która przybyła na lotni
sko, aby ujrzeć zwycięskiego lotnika. 
Pod adresem poselstwa R. P. i kpt. 
Skarżyńskiego nadchodziła niezliczona 
wprost ilość depesz i listów, w których 
przedstawiciele państw obcych, armij, 
instytucyj, organizacyj, osoby prywatne, 
Polacy i cudzoziemcy, z całego szeregu 
krajów Europy, Ameryki Północnej i 
Południowej, wyrażali gratulacje dla 
zwycięskiego lotnika a jednocześnie dla 
narodu polskiego. Poselstwo było przez 
szereg dni poprostu oblężone przez re
porterów dzienników brazylijskich i 
zagranicznych, fotografów, ustawicznie 
atakowane telefonami ajencyj telegra
ficznych, redakcyj i t. p., żądnych coraz 
nowszych wiadomości

Zabawny incydent
W anegdotycznej części wspom

nieć należy o sensacyjnem wrażeniu,

jakie wywołał strój kpt. Skarżyńskie, 
go. Gdy przed oczyma tłumów, zebra, 
nych na lotnisku w Rio de Janeiro 
wysiadł kpt. Skarżyński, ubrany w ja.’ 
sny spacerowy garnitur, popielaty ka- 
pelusz, kołnierzyk, krawat, sportowy 
trenchcoat, bez okularów, hełmu i 
skórzanej kurtki, — zdumienie obec. 
nych było ogromne, a wzrosło do roz- 
miarów olbrzymich, gdy kpt. Skarżyń
ski z prostotą oświadczył, że w tem u. 
braniu odbył swój lot nad oceanem.

Na zapytanie tutejszych lotników 
kpt. Skarżyński odpowiadał, jakiego 
rodzaju maskotka dopomogła mu swą 
tajemniczą siłą do zrealizowania nie
bywałego rekordu. Kpt. Skarżyński o. 
powiedział, że coprawda maskotki z 
Europy nie zabrał, ale sama zjawiła 
się ona na wybrzeżu afrykańskiem., — 
Mianowicie gdy wzniósł się ponad fa
le oceanu, zauważył, że do szczelnie 
zamkniętej celułoidowemi ścianami 
kabiny dostał się komar — oczywiście 
afrykański Komar ten towarzyszył 
mu przez całą drogę, opłacając swą 
ciekawość przymusową ekspatrjacją 
do Brązylji, w której bezwątpienia bę- 
dzie musiał dokończyć swego żywota, 
zresztą, jak twierdzą przyrodicy, bar
dzo krótkiego.

Zielone świątki w Poznaniu
Święta przeszły w Poznaniu zupeł

nie spokojnie.
W pierwszy dzień świąt rozpoczął 

się propagandowy „Tydzień Polskiego 
Czerwonego Krzyża“. Po nabożeństwie 
w kościele garnizonowym ulicami mia
sta defilowały oddziały sanitarne P. G. 
K. Młodzież urządziła liczne wycieczki 
za miasto. W drugie święto na czoło 
wszelkich imprez wysunęły się uroczy
stości Bractwa Kurkowego. Po trady- 
cyjnenn nabożeństwie w kościele far- 
nym, na którem byli obecni bracia kur
kowi w mundurach, po południu na
stąpił wymarsz na strzelnicę w Szelą
gu, gdzie rozpoczęło się strzelanie.

Pozatem należy również wspomnieć 
o żywej reklamie „Wesela Szamotul
skiego“, którą „robili“ objeżdżający 
miasto wozami chłopi z pod Szajnotuł 
w strojnych czamarach i karmazyno
wych kamizelkach ze zlocistemi guza
mi oraz nadobne Szamotulanki rów., 
nież w strojach ludowych.

Impreza lotnicza .Aeroklubu Po
znańskiego“ odbywająca się na Ławi
cy, z pewnością w roku przyszłym bę
dzie zorganizowana ku zupełnemu za
dowoleniu publiczności, (kl)

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś pełna pogodnego humoru ko- 
medja „Tak, a nie inaczej“ z niezrów
nanym Marjuszem Muszyńskim w po
dwójnej roli autora i odtwórcy roli mę
skiej. Jutro premjera głośnej komedji 
Wł. Fedora „Dr. Julja Szabo“.

Z Teatru Nowego
Dziś oraz jutro głośna nowość I. 

Miibaly*ego „Mam lat 26“ z gościnnym 
występem Stanisława Daczyńskiego. — 
Aktualna treść, oryginalna insceniza
cja, barwne, pełne ekspresji obrazy o- 
raz.świetna obsada i interesujące deko
racje — oto walory tego przedstawienia, 
posiadającego niepospolitą siłę atrak
cyjną.

Za ogłoszenia I reklamy 
odpowiada administracja w osobie Anto
niego Leśniewicza w Poznaniu.

W nocy z dnia 2 na 3 czerwca r. b. zasnął 
w Bogn, nasz najdroższy i najukochańszy brat, 
szwagier i wujek, ś. p.

Stanisław Rożanowicz
lekarz-dentysta

o ozem donoszą w nieutulonym żalu pogrążeni 
siostry i bracia z rodziną

Złożenie zwłok drogiego zmarłego nastąpi 
we wtoiek, 6 b. m. o godz. 9 rano na cmentarzu 
parafjalnym w Katowicach. portj. 365

MANSZETY
skórzane do tłoków

poleca nr 9 941

GarijarniaF.fl.StenzeLBniezno.

Parcelę
sprzedam w-v kościele Górzynie. 
Właściciel. Górczyńska 7.

zdg 31 600
Fiat

Materjaly męskie
gatunki przewiewne jak cze
sanka i freskos uni i wytworne 
desenia w najmodniejszych kolo
rach sortymenty podszewek al- 
naki marynarkowe poleca tanio 
Ziotogórski Poznań, ulica Kra
marska 19-20 I. ptr. Hurt i Detal 
Swó3 do swego, Pg 11 038-22.53

Oponę
nowa 895X135 od 5—6 ..Ezad“, 
Dąbrowskiego 79. zdg 31 576

509a trzyosobowy. ___ _______
sprzedam okazyjnie Zgłoszenia 
Kurjer Poan. zdg 29 733

Limuzyna
elegancka okazyjnie. Telefon 
1864. zdr 31 812

22 ROZMAITE

Ciężarowy

Bardzo staniały
anodówkl Jeszcze zwiększona toiemność! Jeszcze dosko
nalsza tecnnika produkcji Fabryka ogniw Mat. Poznań, 
Składowa 5/7 _______ ” dg 3449

27 SZUKA PRACY

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Pokojowa
ze szyciem poszukuje posady od 
zaraz. Oferty Kurier Poznański 

zdg 30 483
Gospodyni

wmtüa kuchnię
Kamerdyner

kawaler średnim wieku——i—— --w z-i-K *■ ‘jjj wj«?ku bardzo
samochód w dobrym stanie,wTza^lu^^óźUj^ajS 
3-tonnowy wzgl. mniejszy z Rej .mieście lub zag^ica Ótó- 
przyczepką na okres 10 t.v- Ły Kurjer Poznański zdg 30 992/3 
godni poszukiwany. Oferty
z ceną pod nr. zdg 31804 
Kurjer Pozn.

zna wykwintna kuchnię szycie i 
prasowanie przyjmie miejsce u ę 
osób. Oferty Kurier Poznański 

zdg 30 284

28 WOLKE MIEJSCA3
Praczka

czysto pierze. Strzałowa 7. m. U 
zdg 31460

Fryzjerka
może się zgłosić Skład<> 
wą 5-7. Porj. 367

na “lesiHC fzerwiec 1933 roku za oba wydania razem w Poznaniu 
1 I r. C VI piet Id w ekspedycji^zł 3.2Q, w agencjach w mieście zł 3,50, z odnoszeniem 

- - ------■— do domu w Poznaniu zł 3,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Po
znaniem miesięcznie zł 4,14, kwartalnie zł 12,40, pod opaska miesięcznie w Polsce zł 7,50, 
w *nnych krajach zł 9,50. W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód 
w zakładzie, śtrajków i t p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abo
nenci me maja prawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

ogłoszenia Dowali)« d,alsze słowo 15 gr. Źa różnicę między zestawem a wysokością,,, .... - ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.
I.l.lon? do Redakcji |

c >r J »» ua strome 6-lamowej 25 gr. na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu 
ltJoZ CIJlcl redakcyjnego 60 gr. na stronie czwartej 100 gr, na stronie drugiej 

limetra Og/ń..«»»!. -i~ 1 Pr7-ed wiadomościami potocznemi 200 gr od 1-lamowego nu
do wvd’anfa'nnranr>i™mp lk<?waPe oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia 
u stróża- do wvdanii!i82iA,rzy;,Inu,je!ny tio godz- l8-30- w nagłych wypadkach do godz. 22 
mnżnfSci' 8 6wlleg0 (wieczornego) „drobne“ do godz. 11. większe dłużej według
m zn en {^igP^pSjoszema (najwyżej 100 słów, w tem 5 nagłówkowych): słowo nagłów-
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